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T E L E  G RAMY
Proces Beli Kuhna.

|BUDAPESZT. Przed trybunałem kar* 
aym w Budapeszcie rozpoczęła się roz-  
prawa główna przeciwko b. komisarzowi 
ludowemu Beli Kuhnowi o podżeganie do 
mordu,

Bela Kuba jest jak wiadomo nieobec
ny i internowany w Austrji. Akt oskar
żenia zarzuca mu, że z jego poduszczenia 
zamordowano kapitana artylerji Francisz
ka Milduera. Oprócz Kuhna oskarżono 
sy łego  prokuratora bolszewickiego Diuny- 
sa i szereg inny eh osób.

Denikin c o fa  s ię  na ea łym  
fro n c ie .

WIEDEŃ. Z Moskwy iskrowo donc- 
sz*: Odwrót Denikina odbywa się na ca
łym froncie. Żołnierze są zdemoralizowa
ni a oficerowie wytężają wszystkie siły, 
by niedopuścić do ostatecznego rozpad- 
nięcia się armji ochotniczej. Armja ta 
wałczy W bardzo przykrych warunkach z 
powodu braku donate, znej żywności, wieś* 
Łiaey bowietn nie chcą jej dostarczać. To 
eż na wielu ddcinkach frontu żołnierze 

przechodzą na stronę armji czerwonej, 
prosząc o cbleb. Twierdzą oni, że w-iele 
pułków armji ochotniczej przeszłoby na 
stronę sowiecką, ale obawiają się, by ich 
Eie przyjęto ogniem.

Pewni politycy  ukr. m y ś lą  o  s o  
j u sz u  z  republiką s o w ie c k ą

KRALÓWJ 2  Bukaresztu donoszą: Z 
rozbitej arrnj; ukraińskiej około pięć ty
sięcy Żołniarży przeszło na stronę czer
wonej armji. Pewna grupa po ityków u- 
k r a i ń 3 k i e h  oświadcźa się za koncecją po
łączenia z republiką sowiecką i razem z 
nią podjęcia akcji przeciw armji ochotni
czej Demkma.

K ościół p r z ec iw  b o isz  e w iz
m ó w i,

BEuLIN. Tel. Cornp. donosi za „Vtos 
sisebe Ztg." z Lugano: Wedle dzienników 
rzymskich oświadczył papież w swej alo- 
kucji do kardynałów z okazji Jostatniego 
tajnego konsystorza, że jednem najwaz- 
niejszem Z zadań kościoła katolickiego o 
becnie jest walka przeć.w boiszewizmowi 
pon.eważ niszczy on porządek społeczny 
i chce go zastąpić przez chaotyczną aner 
chję. — Przemówienie papieża wpłynie 
prawdopodobnie na stanowisko posłów 
włoskiej katolickiej partji ludowej i po
wstrzyma icb od dalszego wspólosiałama 
z socjalistami

P rzeg ląd  m urm ańczyk ów .
^WARSZAWA. Jak wiadomo —  po

wrócił —  do Poiski po długiej §tułaezce 
pod dowóddewem podpnłk. Stokowskiego  
oddział, sformowany przed dwoma laty 
prżez gen. Hallera na Murmanie. Odzieł 
liczy około 80 oficerów i 400 żołnierzy.

W celu uczczenia niezwykłego hartu 
i poświęcenia dla sprawy ojczystej, wyka 
zanych przez ten oddział, ministerjum 
spraw wojskowych urządziło, uroczysty 
jego przegląd, który odbył się w n ie 
dzielę.

•  godz. 1 O-ej rozpoczęła się msza po 
Iowa na placu Saskim po której nastąpi 
lo okoliczhościowe kazanie, a o godz. 11 
przegląd oddziału, poczem defilada.

W ro cz n icą  o sw o b o d zen ia
W ielkopolsk i.

L W Ó W . Tel. wł. Onegdaj e d b y ło  się 
w ratuszu posiedzen ie  o b y w a te lsk ieg o  Ko 
mitetu obchodowego, k tó r y  u ch w a l i ł  czcić 
rocznicę oswobodzenia W ielkopolski z o- 
kaz a ło śc ią .  W se b o tę  27 bm. odbędzie

się uroczyste nabożeństwo dziękczynue, 
pcozem nastąpi złożenie wieńca na g ro 
bach Wielkopolan poległych w obronie 
Lwowa, wieczorara zaś uroczysta akade- 
roja w teatrze miejskim. Nieozielę zaś 28 
bm. przeznaczono na obchody dzielnico
we, połączone ż odczytami.

H ołczak ew ak u u je  Tom sk.
WIEDEŃ. Z Moskwy donoszą: K ł-

czak rozpoczął ewskuację Tomska. Cała 
burżuazja u c i e o  w kierunku wschoduim.

R en egat w y rzu co n y  Ze  z g r o 
m adzen ia .

CIESZY N. Tel. wł. Zapowiedziane 
przez Czechow zgromadzenia plebiscyt)  
n e w  Michałkowicach zakończało się zu- 
pełnem fiaskiem. Ludność polska nie do- 
pnseiła renegata Kożdonia do głosu 1 
zmusiła go do opuszczenfz Michałkowie.

Polacy z Rosji nie wrócą.
(Telegram własny „Kurjera Częstooh.‘j

GRODNO, 22.12 „Echo" grodzieńskie  
ponosi: Wiełe bardzo rodzin w mieście 
naszym zostało boleśnie dotknięte wiado
mością telegraficzną, etrzymanę przez jed 
ną z wybitnych osobistości naszego miaj 
sta, że rokowania z bolszewikami w spra

Zawiadomienie.
Niniejszym  potwierdzając zaw ia d o m ien ie  pana M ichała  

kSfcwarcenberg-Czernego o w ystą p ien iu  z firmy naszej ,  podajem y  
do w iaoom ośei w szystk ich  ła s k a w ie  będących  w s to s u n k u  z n a 
m i, że zo b o w ią z a n ia  firmy m u s ia ły  być  w m y ś l  aktu rejentalne-  
go  opatryw ane zaw sze  dw om a podpisam i, a tern sam em  z o b o 
w iązania  n a w et  na blankietach firm ow ych  w y d a w a n e  z jednym  
podpisem  p. Szw arcenberg-C zeraego  f irm y  nie obow iązują.

Biuro techniczne

,,P R OIYH EN II

wie uwolnienia naszych zakładników zo- 
ztały przerwane, gdyż bolszewicy nie spel 
niają żadnych swych obietnic, ani warun
ków.

W iele osób oczekiwało powrotu swych 
najbliższych z piekłn bolszewickiego już 
na nadchodzące św ięta  Boż. Naronzenia, 
— tymczasem zaś wypadło znowu uzbro
ić się w cierpliwość i czekać nowych po 
myślntejszych wieści w tej sprawie.

Hindenburg na czele niemieckiej
republiki.

KATOWICE 22.12— „Daily Telegraph 
otrzymuje potwierdzenie wiadomość, iż 
Hindenburg ma stanąć na czele niemie
ckiej republiki i to pod warunkiem, że 
przeprowadzi p lebiscyt w kwestji: menar 
chja, czy republika.

Odvby obrano monarchiczną formę 
rsądu, to w takim razie byłby powołany 
niemiooki następca tronu.

J dnocześuie „Matin“ paryski donosi, 
że mzdżwięk między ekscesarzem W il

h elm em  i jego synem, b. następcą tronu 
przybrał jaknajostrzejsze form y, tak z 
powodu kweslj i  dynastycznej, jak i z po 
w odu ucieczki W ilhelm a II,

Do Am erougen udał się jeden z k sią
żąt pruskich, aby pośredniczyć w  tej 
sprawie, gdyż sądzi on, iż wkrótce H o 
h en zo llern ow ie  będą powołani do odagra  

ni a ważnoj roli ,  która wym aga, aby  
w śród  rodziny Hohenzollernów panowała  
jedność.

dan iu  p rokura to ra  zarządził natychm ia
stow e uwolnienie podsądnych.

N atom iast za wym ierzenie 2 żydów 
kom i 1 żydow i kary cielesnej skazano 
podp. Satkow skiego na 6 tygodni a re
sztu, zaliczając jednak  czas przepędzo
ny przez pod sądnego w  więzienni śledf- 
czem.

O spraw ie tej pisze ,,Ziemia L ubelska"
W  Lublinie rozegrał się finał g łośnej 

spraw y podpor. Satkowskiego i tow arzy
szów oskarżonych o zam ordow anie w 
tw ierdzy D ęblin 6-ciu żydówek.

S praw a ta w yw ołała  żywe zaintereso
wanie w szerokich kołach społeczeństwa  
N a ławie oskarżonych zasiadł pod za
rzutem  potw ornej zb rodn i człowiek w 
m undurze  oficera wojsk polskich i dwaj 
żołnierze arm ji polskiej.

W ieść o tragicznej śmierci 6-ciu ży
dów ek w  Dęblinie g ro zą  przejęła całe 
społeczeństw o polskie. Jeśli rzeczywiście 
Ina się tu  do  czynienia ze zbrodnią, nie 
znajdzie się nikt w Polsce, ktoby nie za
w o łał: kary jaknaj bard  ziej surow ej i bez- 
względnej na zbrodniarzy, bez w zględy 
na to kim by oni byh.

T \ '.mczasem w yrok onegdajszy Sądu 
w ojskow e oraz św ietna m ow a obrończa 
m aj. Szurleja w ykazały dow odnie, iż ca. 
co  przeprow adzali śledztw o na kitka mie
sięcy zamknęli do więzienia trzech ludziw t i.i • i sięcy zamknęli do więzienia trzech ludz]Wszystkie umowy, zawarte przez Wilsona w Paryżu, niewinnych, oskarżając ich o spełnienie

h f t d a  n n i P W f l - ż n i r n i n ?  haniebnego czynu morderstwa.Ut?U«* umewaznione- Spraw a podpor. Satkow skiego i tow a-
Telegratn własny „Kur era Częstocb." rzyszów miała charakter wybitnie poll

WIEDEŃ— Wedle doniesienia z W a 
szyngtonu, pismo republikańskie w F  |a-  
delfji „Leader11 Wywołało sensację swoim  
oświadczeniem, że  wszystkie umowy, za
warte w Paryżu przez Wilsona, będą u-

daremnione, albowiem wedle konstutucji 
amerykańskiej do zawarcia umów imie
niem Stanów Zjednoczonych potrzeba 
współdziałania {prezydenta i senatu, w 
Paryżu zaś działał tylko sam prezydent.

Skazanie 6 szeregowców
straży kolejowej na śmierć.

W A R SZ A W A —Warszawski sąd okrę
gowy wojskowy skazał na karę śmierci 
b szeregowców wojskowej straty kolejo
wej, oskarżonych o kradzież gam auto
mobilowych w czasie pełnienia służby. 
Wartość tych gum ocenili rzeczoznawcy 
na 76 tysięcy franków.

O b rońca z urzędu o g ło s i ł  wniosek o 
rewizję procesu. —  Sąd jednak wyrok  

p rzedstaw ił  do zatwierdzenia N aczeln iko
wi państw a.

Sprawa o zamordowanie 6 żydówek.
Echa mordu w twierdzy d ę b l iń s k ą .  _  N a  ławie oskarżonych. —  Niewinnie o- 
sąozeii! " więzieniu. W tór  polskiego oficer^. —  Co mów^i opinja publiczna.

K orespondencja w łasna „K urjera C zęstochow skiego".

LUBLIN , 21,12. W dniu w czorajszym  kiewicza, oskarżonych o  zam ordow anie 
\v sądzie w ojskow ym  zapadł w yrok w w D ęblinie 6-ciu żydów ek, 
g łośnej spraw ie podp . Satkowskiego, Sąd uw olnił wszystkich trzech osknr- 
starszego żołnierza Sikory j kaprala M ar żonych od zarzutu zbrodni i w brew  żą-

tyczny. N a ław ie oskarżonych zasiadł 
człowiek, m ogący uchodzić za wzór pol
skiego oficera, wiernie pełniącego ofiarną 
służbę d la  Rzeczypospolitej, broniącego 
ze wszystkich sił jej interesów . A jednak  
zarzucono mu, że popełn ił straszliw ą 
zbrodnie. iWyrork >ądu w ojskow ego 
stw ierdził bezpodstaw ność tego zarzutu, 
a  m ow a obrończa m aj. Szurleja wyka
zała, iż zarzut ten zrodziła zła w 0ia C e
m entów, którym , w ich niecnej robocie, 
bruździł niew zruszony obrońca d o b ra  
Rzeczypospolitej, podp. Satkowski. T ru
dno  jest nam  w nikać w szczegóły cięż
kich zarzu tów ' jakie pod adresem  sposo
bu prow adzenia śledztw a w tej sprawne 
podn iósł maj. Szurlej. W dadzą się w  to  
be zwątpię nia kom petentne w ładze.

Ale m usim y w  im ieniu opinji publicz
nej zwrócić uw agę na jedno. Jest rzeczą 
dopuszczalną, aby funkcjonarjusze sp ra 
wiedliwości P aństw a polskiego i jego 
arm ji przyczyniali się bezpodstaw nie do  
grom adzenia ' a rgum entów  dla w rogów  
Polski. A czemżesz Innem były twierdze
nia ak tu  oskarżenia i  pana prokuratoria 
Kwasika, iż podpor. Satkow ski popełn ił 
zbrodnię, gdyż jest... antysem itą?

M usimy wam, panowie prokurato ro - 
wie szczerze i otwarcie powiedzieć: ta
kich argum entów  nie w olno używ ać na
w et w7 ferworze zaw odow ych oskarżycie
li, bo to  szkodzi sprawne narodow ej.
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Teatr » O D E O N ”
Program od piątku 19 do środy 24 grudnia. 

N ajw iększa  S en sa c ja  chwSil

§ •
M otto: Niema mężczyzny, któryby w „Tancerzu" nie dostrzegł sieb:e i niema 

pod słońcem kobiety, któraby w życiu nie miała swego „tancerza . . .1;
Wolna przeróbka d l a  ekranu 
------------------ słynnej powieści F e l i k s a  H o l l a e n d r a W  pięknym i fascynującym kino dramacie 

w 8 aktach z prologiem.
Główne osoby dramątu: •

Andrzej Rei no w... uncew uwodziciel, Łucja,* Angela, Marja, Liza, Ninon, Marlena. =-■
Początek przepstawlefi o  godz. 5-ej. 7 ej i wieczorem . Ceny m iejsc: M iejsca w lożach yo 6 1 5 mk. Krgoslo parterowe 4 mk. Oalerja 2 mk 50 fen.

A Tobie dzielny podp. Satkowstel, ser
decznie wraz z calem społeczeństwem 
gratulujem y, tryum fu twej słusznej spra
wy. Więcej takich jak Ty oficerów, pod. 
Satkowski, a  potężna i niezachwianą bę
dzie armja polska.

Tak pisze ..Ziemia Lubelska",

—(o) —

Be'ffja nie próżnaje.
Beigja zmartwychwstaje Praca wre. 

Niemcy pozostawili gruzy i ruiny, ale 
dzięki niesłychanej energji i pomysło
wości rządu, dzięki patrjołyzmowi i 
kulturze ludu odbudowa życia całego 
postępuje coraz pomyślniej.

Oto minister kolei Renkwin oświad
czył korespondentowi ..Joumalu", że 
udało mu się już dźwignąć kolejnictwo 
Belgijskie z upadku. Jak  to uczynił? 
Oto, co mówi:

— Po ogłoszeniu zawieszen a broni 
koleje nasze były w stanie rozpaczli
wym. W e Flandrji były zniszczone kom 
pletnie, Niemcy powyrywali szyny na 
przestrzeni 4000 kilometrów. Materja- 
łu nie było. Miałem do rozporządze
nia 500 lokomotyw, z których każda 
była uszkodzona. Dzisiaj mam 4368 
lokomotyw. Z tych 2000 są w użyciu. 
Inne naprawia się. Prawie, źe nie mia
łem wagonów. Teraz mam 76000 w a
gonów towarowych i 5000 wagonów 
pasażerskich. Sądzę, że za miesiąc 
kolejnictwo belgijskie powróci do sta
nu przedwojennego.

Dalej minister opowiedział, w jaki 
sposób zdołał osiągnąć w tak krótkim 
czasie równie pomyślne rezultaty:

— Sprowadziłem materjał, skąd się 
dalo. Postarałem  się o transporty z 
krajów sprzymierzonych, o jak najwię
kszą część z materjałów niemieckich. 
Skorzystałem z przemysłu krajowego, 
a kiedy zostałem ministrem, zwołałem 
moich szefów sekcyj 1 rzekłem im: 
„Nie znam się na stronie te- hnicznej 
kolejnictwa. To wam pozostawiam Ale 
wymagam, aby pociągi były w ruch 
puszczane. Wymówek nie będę  przyj 
mował.

Przypuszczam możliwość 15 pro
cent pomyłek, aie żądani inicjatywy '. 
Zrozumiano mnie. Nie mieliśmy pra- 
wypaćków nieszczęśliwych. Deficyt z 
300 miljonów spadł do 150 miljonów. 
Przychodzą wprawdzie skargi na brak 
wagonów, ale to dlatego, źe przemysł 
jeszcze szybciej odbudowuje się, niż 
kolejnictwo.

I minister dróg lądowych i wodnych, 
Anseele, osiągnął świetne wyniki. O ś 
wiadczył on, ze wprawdzie pracuje się 
50 godzin tygodniowo, zamiast 60-ciu, 
jednakże wydajność pracy nie zmniej
sza Sie wcale. W Belgji nieznanem 
jest zjawiskiem „fala lenistwa", o jakiej 
mówi się we Francji i w innych k ra 
jach.

— A strajki?—zapytał p. Vaiette.
— Wykluczone! W razie konfliktu 

wzywam delegatów obu stron i żądam, 
aby się porozumieli z sobą. W spra
wach podwy ki płac i ustosunkowania 
ich do dr-zyzny środków żywności dzia
ła specjalna uomisja w ministerstwie 
pracy. Bez jej zezwolenia syndykaty 
robotnicze nie mogą siawiać nowych 
warunków. Na czeie tej kom sji cen

stoi minister Wauters. Ten  minister 
zajmuje się zarazem kwestją aprowi 
zacji kraju.

— Postarałem się—powiedział Wau 
ters—weść do międzysojuszniczego 
biura zakupów. Zboże i mięso zakupu
ję w drodze bezpośrednich dostaw. 
Mam chleb, co prawda mieszany z ku- 
kurudzianką. a!e w wystarczającej ilo
ści. Dla pomieszczenia zapasów mięsa 
kazałem zbudować wielką chłodnię o 
pojemności 7000 tonn.

Tak  się odradza Beigja. Wszyscy 
bez względu na różnice partyjne uzna
ją, że pierwszem zadaniem jest odbu
dowa kraju, a dopiero potem targować 
się i kłócić.

0o dzień niesie.
P a ła c  zw iązk u  n a rodów .

Paryska akademia sztuk pięknyeh roz
strzygnęła przed kilku dniami konkurs o 
projekt architektoniczny na budowę pała
cu związku narodów w Genewie. Pierw
szą nagrodę przyznano arch. Garlu z Bon- 
nieres.

„G dy  ja  z o s ta n ę  s t r a c o n y .“
Tymi słowy rozpoczął swą ostatnią 

mowę w Moskwie Lenin ma zgromadze
niu lndowem. Zebrani przerwali mu o- 
krzykami, ze do tego nigdy nie dopusz
czą Jednak Lenin powtórzył to: Gdy ja 
zostanę stracony — cały świat pozns, że 
miałem rację.

J e a ic z e  je d e n  sp is e k
anty b o lszew ick i.

WIEDEŃ. Do Bukaresztu donoszą z 
Odessy, iź w Moskwie wykryto spisek, 
którego członkowie mieli wymordować 
szereg najwybitniejszych osobistości rzą
du bolszewickiego, a przedewszystkiem 
Trockiego, Lenina i Zinowiewa. W czasie 
rewizji odkryto w lokalu spiskowym fa
brykę bomb i korespondencję, która wska 
żuje na to, że głównymi inicjatorami te 
go zamachu były wybitne osobistości iran 
ruskie.

Aresztowanie przywódey 
bojówki komunistycznej.

Ciołek—szewc. — Wypieranie się Ciołka 
— Zamach na żandarma Jabłońskiego—  
Rada delegatów żołnierskich. Żołnierza 
polskiego nie imają się kule bolszewickie

-WARSZAWA. N a odbywający m się 
przy ulicy Młynarskiej zebraniu komuni
stycznym, aresztowano między innemu 
niejakiego Stanisława Ciołka, z zawodu 
szewca, pracującego do dni ostatnich 
przy ulicy Pawiej u żyda Aronfeldj,

Go do Ciołka zdawna były już poszla
ki, ze jest niebezpiecznym komunistą i 
kierownikiem komunistycznej bojówki, 
która ma cały szereg zbrodni na swem 
sumienni. Energiczne dochodzenia usta
liły, iż tak jest w istocie, że Ciotek uży
wał w partji pseudonim u ,,C hory" i, ja
ko taki, opracow ał zamach na żandarm a1 
Jabłońskiego, którego wykonania podjął 
się siedzący juz od dłuższego czasu w 
Cytadeli żyd-student Wizenberg.

Ciołek, rzecz naturalna, wszystkiego 
się Wypierał, mówił, że na zebraniu bol-

szewickiem znalazł się wypadkowo, że 
dowiedział saę, iż m a być tam odczyt, 
aile na jaki temat, to nie pamięta, że z 
bolszewików niikogo n i j  zna, do, partji 
nie należy i o żądny™ pseudonim id 
„C hory" nic nie wie.

Na nic się jednak kłamstwa nie zdały.
Do zdejmaskowania niebezpiecznego ło 

tra  przyczynił się przedewszystkiem żan
darmi Jabłoński ofiara sj^ej służby i zem
sty bolszewików.

Dowiedziawszy się, iż w szeregach woj 
skowych rozwijana jest agitacja bolsze
wicka, namawiająoa do  organizowania 
rad żołnierskich, żandarm Jabłoński, po
zyskawszy zaufanie agitujących na rzecz 
propozycji bolszewickich żołnierzy, na
turalnie żydów, wskazał władzom swoim 
ich nazwiska.

•W ten sposób niedoszli członkowie ra
de żołnierskiej zostali zaaresztowani.W te 
dy Ciołek, pewny aresztowanych żyd- 
ków, iź go nie wydadzą, a obawiając się 
jednego tylko Jabłońskiego., który go 
znał osobiście i wszystko o nim wie
dział, postanowił go zgładzić ze-świata.

W  ty m celu został obmyślony zamach. 
Do Jabłońskiego puszczono 10 kul, z 
których siedem utkwiło w biedaka, dziu
rawiąc go, jak rzeszoto. Twardy jednak 
jest żołnierz polski. Jabłoński wylizał się 
z ciężkich ran i dziś z tern większą gor
liwością pełni' sw.^odpowiedzialną i nie 
bezpieczną służbę.

G dy Ciołka skonfrontowano z Jabłoń
skim, oczywiście dalsze udawanie okaza
ło  ssę zupełnie niepotrzebne.

W  ten sposób ustalono, iż Ciołek i 
„C hory" to jedno i to samo, a że po
tworny zbrodniarz m a na sumieniu nie 
tylko ’ krew Jabłońskiego, lecz i wielu 
innych, więc dalsze dochodzenia trwają,

H ie o « la w iz w  Wp a m a n a  z b a n -  
- b r u k o w a ł .

BUDAPESZT „Pester Llloyd" dono 
si, że Mararyk powołał do siebie przy
wódców stronnictw czeskich i oświad
czył im, że nieoslawizm propagowany 
przez Kramarza, zbankrutował, a to 
wskutek oporu Słowaczyzny i Polski.

W obec tego Czesi muszą poszukać 
nowych linii wytycznych politycznych i 
musza się zwrócić do sojuszu z Austrją.

P ó ł i ir a  roku w ięz ie n ia  za  łapów ki.
Sprawa b. komisarza p 

oEcji w Sosnowcu.

SOSNOW IEC, 19 grudnia. Wczoraj 
sąd okręgowy rozpatrywał sprawę b. ko
misarza policji 4-go komisarjatu w So
snowcu Antoniego Zygierta, który w po
łowie m arca r. b. robił rewizję w pie
karniach Krolla i Zgajewskiego. a  zna
lazłszy mąkę amerykańską, skonfiskował 
ją  i rozsprzedał ludności. Po kilku 
dniach Zygiert zawezwał Króla i Zga
jewskiego do protokułu, przyczyna ba
dał każdego oddzielnie. Po ukończeniu 
protokułu Zygiert prosił Króla o pożv- 
czenie m u 400 mk., a otrzymawszy 350 
mk., oświadczył pożyczającemu, że 
„wszystko będzie dobrze".

Gdy protokoły były sporządzone przy 
szła do Zygierta' żona Zgajewskiego, któ
rej Zygiert obiecał zniszczyć protokuł, 
jeżeli otrzym a 300 mk. łapówki. Zgajew- 
ska nie m iała  przy sobie pieniędzy, wy
szła więc by je przynieść, a  jednocześnie

powiedziała o tym kapralowi Cudzikłowi, 
który poradził jej łapówkę dać, ale za
notować numery pieniędzy, co gdy na" 
stąpiło. Cudzik zawiadomił o tym wła
dze wyższe.

Przy rewizji osobistej Zygierta znale
ziono przy nim pieniądze, otrzymane od 
Zgajewskiej, a w koszu kawałki podar
tego protokułu. Zygierta aresztowano, a 
sprawę przekazano sądowi.

Zygiert odpowiadał z wolności, gdyż 
złożył 5 tys. mk. kaucji. Sąd po zbada
niu okoliczności sprawy skazał Anto
niego Zygierta z art. 657 cz. II kod. kar. 
na półtora roku więzienia, pozostawia
jąc go na Wolności, do czasu uprawomo
cnienia się wyroku.

— U ) —

K R O  N I K A.
OD W YDAW NICTW A.
Numer gwiazdkowy „Kurjera Często

chowskiego" ukaże się dziś we wtorek.
Dla wyg0dy tych pp. przemysłowców, 

kupców i rzemieślników, którzy nie zdą
żyli przesłać nam swych ogłoszeń, Ad
ministracja „Kurjera" przyjmować bę
dzie ogłoszenia do numeru świątecznego 
Jeszcze dziś we wtorek do godz. 12 w 
południe.

Z ża ło b n ej k arty .
W Zagłębiu zmarł np. Władysław 

Mrówczyński, burmistrz m. Czeladzi, 
b. burmistrz m. Radomska i b. prezy
dent m. Sosnowca.

Zwłoki, śp. Mrówczyńskiego, zaanego 
dobrze Częstochowie, pochowano w 
niedzielę na cmentarzu w Czeladzi.

Czy tak  być winno?
W dniu wczorajszym do Redakcji na

szej przybył p. J. Koliński (Ogrodom  
69), który uskarżał nam się, źe kiedy 
przechodził obok „ogonka wódczanego* 
przy ol. Kościuszki policjant konny €a- 
rasiński, najechał nań kouiem, a w do
datku kopiąc go. nogą.

Widdał to p. K. fczuryn, Zielona 4d, 
który przybył również do nas i był oba- 
rzony na zachowanie się policjanta.

Dodać należy, że poszkodowany aie 
siał bynajmniej w ogonku i nie miał za
miaru kupować wódki, a tylko przecho

dził obok źródła wódczanego.

N iedziela p rzed św ią teczn a .
Dość ożywiony ruch panował w nie

dzielą w sklepach częstochowskich.
Kup-wsli przeważnie mieszkańey wsi 

okolicznzoych, niehezący aię nieraz zapał 
nie z gotówką. Ludność miejska patrzała 
przeważnie jedynie okiem zazdrości peł
nym na nowych bogaczy.

K ąpiele dla
rob otn ik ów .

Na niedfcielnem zebrągnu robotnuuem 
„Ogniska" uchwalono na wniosek zarzą. 
du zaciągnąć pożyczkę w sumie 29000Q 
mk. na bypotekę nierucbomeśrt „Ogniska" 
celem wzniesienia tak potrzebnych kąpieli 
i łaźni dla robotników.

Nie e»e*y*®y b ą d ą  tnioli w e . 
•o«e ćwięta.

A nna S ta sz e w sk a ,  w dow a i matka p ię 
c io rg a  dzieci, idąc do s k l e p i  Wydziału
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Młodzieńczyka, umiejącego dyspu 
tować z Doktorami światowej dy
plomacji, od twroich starań zależy 
by wyrosło na Męża. zdolnego 
wypędzić wszystkich przekupniów 
z świątyni, skupić dokoła siebie 
cieśle i rybaki. poskromić Faryze 
uszów, nawrócić celników, a w  
razie potrzeby krzyż swój mężnie 
dźwigać na barkach i zdobyć mia 
no śród narodów prawdziwego 
Syna Bożego.

Nie bądź mu tedy niedowierza
jącym Tomaszem, nie bądz Pio
trem, co go się zaprza*, ani Juda 
szem, co go zdradził za trzydzie
ści srebrników, ani Piłatem, co 
na znak obojętności obmył ręce, 
ani synedrjonem, co go obcej po
tencji wydał, ani mntłoehem, co 
domagał się jego ukrzyżowania, 
ani żołdakiem co o jego szaty 
los rzucał, dzieląc się niemi. — 
Bądź mu raczej Cyrenejczykiem, 
co krzyż za niego dźwigał, cwe- 
mi niewiastami, co znój krwawy 
z jego oblicza ocierały, Marją i 
Martą, co mu dom swój oddały, 
zgromadzeniem apostolskim, co 
imie jego nad wszystko wynio
sło.

Tak to, polaku miły. zestawiaj 
sobie Dzieciątko Jezus z tą mło- 
dziuchną swoją Rzeczpospolitą, 
powierzoną twojej opiece, i żabie 
gliwości, trosce nieustannej i mi
łości. Religijnym masz ją  otoczyć 
uczuciem- Kto ono dziecię okra
da, zdradza, jego losem frymar- 
ezy. ten łotr je t i zbrodzeń naj

I '31■ .■ser,HHk s p *
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Kto tworzył armję sen. Hallera.
R Dmowski, prezes Komitetu N arodow ego w Paryżu, dziękuje gen-jfiuro za orga"izowanie wojska polskiego w e Francji.

i w pończoszki, położone naumyślnie w 
tym celu przy kominku lub łóżeczkach, 
wsuwa rozmaite zabawki.

Wieczór wigilijny uświęcony‘ bywa w 
Ameryce innym jeszcze zwyczajem. We 
wszystkich- . . - .   prawfe hotelach, restsurs-

osiatniejszy. zaprzaniec i zdrajca, cjach i kawiarniach rozdawany ^jest w 
za którym pójdzie przekleństwo, tym dniu napój jajeczny (egg nogg) —
A kto je umiłuje, kto dla nieąo
0 sobie' zapomni, kto na swoje 
ramiona brał będzie jego krzyż
1 za nie podejmie niepokoje 0 -  
grójca, ten się doczeka chwały 
i wielkości, ten ujrzy Ojczyznę 
zagospodarowaną i potężną, dają
cą szczęście swym synom i pokój 
narodom dobrej woli

Jak inne narody 
święcą

Z w y c z a j e  w ig i l i jn e  w  A m e r y c e ,  w 
A n g l j i ,  w  S z w e c j i  G re c j i ,  W ło s z e c h  

i H is z p a n j i .

Żadne święto ehrześcijańskie nie jest 
obchodzone tak aroczyście, a zarazem 
tak rozmaicie, jak Boże Narodzenie. 
Drzewka, zwyczaj niemiecki,przeszedł do 
krajów słowiańskich, do Anglji, a nawet 
do Ameryki Północnej.

Wedle” panującej tam legendy, św. Mi 
kołaj, patron grzecznych dzieci, ped po
stacią karzełka, okrytego futrami w noc 
wigilijną wchodzi kominem do mieszkań

Na tydzień przedtem wywieszone są w 
tych lokalach zaproszenia. Korzysta z 
nich mnÓBtwo OBÓb, a gospodarze przesą 
dzają się w częstowaniu przysmakami.— 
Pod koniec śniadauia podaja punch, przy
rządzony z mleka, ‘jaj, wódki i korzeni. 
Dzień wigilijny j» 4  w Ameryce Północnej 
uważany za bardzo szczęśliwy do zawie
ran ia  związków aialżińskicb.

Nigdy też nie zs wiera się tyle ślubów 
co w tym  dniu

W niektórych powiatach angielskich 
przechował się zwyczaj obchodzenia Wi- 
gilji tańcami ulicznymi, oraz iprzyskatni 
na świeżem powietrzu, w których św. 
Jerzy odgrywa główną rolę.

Na wyspach Szetlandzkich młodzi 
chłopcy przebierają się w fantastyczne 
stroje i przebiegają ulice, grając na 
skrzypcach. Gdzie tylko drzwi są otwae 
łe tam ezeba ich obf i ty poczęstunekri 
zabawa. Mnóstwo łodzi wypływa w wi 
c/.ór wigilijny na morze, w i o z ą -  rybakom 
biblje. książki świeckie, lekarstwa, tytoń 
i ciepłą odzież.

Piękny obyczaj wigilijny panuje w 
Norwegji. Tam ptaki bywają zapraszane 
do stolo. Przed domami stawiają na siu 
pach deseczki, posypane obficie ziarnem 
aby i Boże śpiewaki mogły brać udział 
w radości z powodu Narodzin Chry
ste-a.

Pewien anglik, który spędził wigilję 
na wyspie Chios, opowiada, że w dniu 
tym dzieci biegają z piosnkami od domu 
do domu i otrzymują orzechy, figi, r o 
dzynki itp. Mieszkańcom tej wyspy nad 
morzem Egejskim znane jes t  Boże Drzew 
ko; przystrajają je nie rodzice dla dzieci 
lecz dzierżawcy i czynszownicy dla w ła
ścicieli ziemskich.

Na dużym pręcie przywiązują oni ga
łązki drzews oliwnego, mirtu i pomarań
czy, wtykają w nie geranje, oraz inne 
kwiaty i tę południową choinkę obwiesz
czają różnymi owocami.

W  pierwszy dzień świąt ze trzystu 
czynszowników zjeżdża z okolicznych wio 
sek z takiemi gałęziami w ręku, do sio- 
det mają przytroczoszono po parę sztuk 
drobiu. Przed domem właściciela gruntu 
zatykają gałęzie czerpią dla niego ze 
studni tyle wody, ile potrzeba na św ięta  
Z \  ten podarek i za tę usługę otrzyma* 
ją  suty obiad i gościńce.

Nigdzie na świecie wieczór wigilijny 
nie jest obchodzony tak hałaśliwie i we
soło, jak w Neapolu. Fajerwerki, pocho 
dy z palącem łuczywem, iluminacje do 
mów i gmachów, ruch, gwar, śmiechy, 
przerywane są głosem dzwonów, wzywa 
jących na Pasterkę.

W Hiszpanji panuje zwyczaj nieprak- 
tykowany W żadnym innym kraju, Oto 
w noc wigilijną gubernatorowie wojskowi 
Madrytu oraz innych większych rnkst, 
obdarzają wolnością najmniej winnych 
przestępców. Za nadejściem zmroku, 
przed obrazami Matki Boskiej zapalane 
są świeczki gi wszyscy czuwają, aby o 
świcie udać się na „Misa del Gallo“  —

R
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jYasi bohaterowie ąad J)żwirjq,
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msza pierwszych kurów — jak zowią w 
Hiszpanji Pasterkę.

W Anglji nad drzwiami zawieszają ga 
łęzie jemioły, pod taką gałęzią wolno 
kawalerom całować panny bezkarnie, ko
rzysta z tego wielu nieśmiałych kawale
rów, to też niejedno małżeństwo w tym 
dniu się kojarzy. Pierwzzy dzień świąt 
obchodzony bywa obiadem w kółku ro- 
dzinnem z indykiem, fałsze rowanym 
kasztanami i słynnym „plum puadin- 
giem“ .

Frsncja przyswoiła sobie gwiazdkowe 
zwyczaje angielskie i niemieckie, a więc 
choinkę, pudding, gałęzie jemioły. W po 
łudniowych jej prowincjach głowa rodzi
ny zapala wigilijną kłodę w kominie; 
ma ona jakoby płonąć do wiosny.

Najszczytniejszym jednak obyczajem 
wspólnym wszystkim krajom cywilizowa
nym, jes t  obdarzanie w tym dniu ubogich 
dzieci.

Doroczna gwiazdka rozprasza, bodaj na 
ihwilę mroki nędzy i głodu.

— fo l —

Z B 1 G N IF  W OB WIC Z.

17igilijną noeą.
...Huczą armaty...
Żołnierz polski Fwa w okopach 

karny i milczący, czekając jeno 
hasła, by ruszyć do ataku. Cze
kanie trwało długo, bardzo długo 
więc mimo armat grzmoty, mimo 
kulomiotów rechotu i palby kara
binowej, spokojnie poczęli dyskurs 
prowadzić ożywiony...

— Staszek, wiesz ..
— No?..
— Dziś wigilja Bożego Naro

dzenia.
— Niemożliwe.
— A jednak tak jest...
Staszek smutnie zw iesił gło

wę...
— Nad czem tak Stachu my

ślisz? — spytał go po chwili Ja
nek.

— Wiesz... psiakrew... głodny 
jestem. Już drugi dzień nic nie 
mam w ustach. . Pali mnie go
rączka...

— Gorączka?.. Patrz śnieg taki 
biały, zgarniaj i  jedz...

I sam dał dobry przykład.
Któryś z żołnierzy podsunął się 

tymczasem pod kępkę drzew, uła 
mał gałązkę z chojny i zatknął 
ją w lufę karabinu.

— Ot, nasze drzewko...
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...Zapadła juź noc, a pierwsza 
gwiazdka zabłysła na nieboskło
nie. Równocześnie z dalszej czę
ści serpentyny okopów popłynęła  
pieśń:

W  żłobie leży, 
któż pobieży..

— Och! Boże!.. Boże!.. — west
chnął Staszek — ileż dałbym dziś 
za to, bym się mógł przełamać 
z matką mą opłatkiem..

— Sentymenta! — zganił, go Ja
nek -nie zapominaj, ż e j e s t e ś  
żołnierzem!

— Źołniei-zem — odpowiedział 
echem.

...I wystrzeliła ku niebu srebrzy 
sta rakieta. W  okopach zakotło
wało... Szturm!.. Krótkie rozkazy, 
a tyraljpry ruszają juź naprzód... 
naprzód... ku wrogowi...

Hejt.
Ktoś tylko z jękiem cichym o- 

sunął się na śnieżny kobierzec, 
obficie krwawiąc.

To Staszek...
Krew sączyła się z płucnej ra

ny... zaciskały pieście w skórczo- 
wym bólu, a wargi słow a skargi 
szeptały:

— Boli... mamo... boli... To nic. 
Ty tam, przy biało zasłanym sto
le święcisz gody Narodzenia, a 
ja?.. Konam... konam... Matuchno, 
przełamać się z tobą opłatkiem... 
Och...

Na oczy padła przepona czarna 
boleści...

Lecz oto ze śnieżnego puchu le 
cących płatków zw iała się postać 
z krwawną raną na piersi.

— Chrystus!
Postać wyciągnęła rękę i w 

palce płatek śniegu chwyciwszy, 
schyliła się nad Staehem ..

Przełamali się...
Rannemu głow a opadła na pier 

si i ostatnie uleciało westchnie- 
nie...

Zjawa się rozwiała, a w oddali 
huczały polskie armaty..

Pracuj Polaku!
Ida czasy, których znamieniem b ę 

dzie wyścig pracy. Kto do tych zaw o
dów bardziej będzie przygotowany, ten  
w najbliższych czasach będzie zw y-

jjJózef P i łu d s k i .

.►r4\

Jakiej Polski domagał się Dm owski od koalicji.

Z  DNIA.
„D a  g w i a z d k ą . "

Zjadam sob ie  krom kę chieba, 
tonąc w myśli mych odm ęcie, 
co  na gw iazdkę anioł z nieba  
raczy p osiać  mi w p rezen c ie .

C zy ze ló  wki na trzew iki, 
czy  pierogi om aszczona, 
przedw ojenne kołn ierzyki, , 
lub posażną, młodą żonę?

M oże w nim te ż  ch ętka  w zb ierze , 
m oże w zb ierze w nim natchnienie, 
by na cały rok w „Kurierze* 
dać szpaltow e og łoszen ie?

Snuje mi się  żądań w iele  
linią marzeń nieskończoną: 
„Mam do C ieb ie  mój Aniele 
jedną prośbę uniżoną11.

U sły sz  mą błagalną mowę 
i na miasto spójrz rodzim e, 
a na biedną C zęsto ch o w ę  
rzuć choć w ęgla pud na zimę.

Pankracy: „Patrz na te obszary -n a  
te ogrom y, które stoją w poprzek mię 
dzy m;.ą a myślą moją—trza zaludnić 
te p uszcze—przedrątyć te skały — p o
łączyć jeziora— wydzielić grunt k ażd e
mu, by we dwójnasób tyle życia s ie  u- 
rodziło na tych równinach, ile śm ierci 
teraz na nich leży, inaczej dzieło zni 
szczenią odkuaionem  nie będzie".

Z K rasiński.
„Nieboska Komedja“ .

Choinka w polu.
Choinka jasn o  się pa li. 
na sto le opłatek lśni —
Jakaś m i inna w dali 
d z iś  się choinka śni...

Bezbrzeżne, zm ierzchowe pole, 
daleko,daleko stąd ...
Czerni się w śniegu opodal 
głuchych okopów rząd .

Kopiec pod ciemną choiną 
i  k rzyż  w zaciszu  drzew .
Na krzyżu  żołn ierska czapka, 
na czapce zakrzep ła  krewi..

Taki. jak innych tysiąc, 
p ro s ty , żo łn iersk i grób.
Jakiś nieznany żo łn ierzyk  
leg ł u choiny stóp.

Jak innych wielu, o wielu 
tu pod  tym  kopceni legł.
Na kopcu białym  opłatkiem  
sp o czą ł p rzeczys ty  śnieg.

r /
Lam ie się  d z is ia j z  żołn ierzem  
ziem i o jczy s te j łan . 
i pada śnieżnym  opłatkiem  
na skrzep łą  krew jego  ran

I  nuci nad nim kalendy 
ciem nej choiny las.
W tę w ig ilijną  odw ieczerz  
w m odłów pospólnych czas...

Choinka jasno się pa li  
i  b iel obrusa lśn i...
Wciąż mi się inna w dali 
d z is ia j choinka śni.

M.  H.  S Z P Y R K Ó W N A

z. o.

Praca iest cudownym talizmanem, 
który łączy oceany, przebija skały, bo
haterom przypina skrzydła, a niew olni
kom otwiera drzwi więzienia.

Bole s ław Prus

f i

jfiROMłi K. JŁROML

M iał s z c z ę ś c ie .
(H um oreska świąteczna).

W siadł do pociągu w Ipswieh, dźwi
gając pod pachą siedem różnych pism 
tygodniowych... Zauważyłem, że każdy 
z tych tygodników ubepieczał swych czy
telników" od nieszczęśliwych wypadków 
kolejowych. Ułożył swoje pakunki na 
półce, zdjął kapelusz, otarł łysinę czer
w oną jedwabną chustką i ją ł  potem su
miennie wypisywać na każdem z. czaso
pism nazwisko' t adres. Siedziałem na
przeciw niego, więc mogłem dobrze ob
serwować.

Nagle przy silniejszym wstrząśmeniu 
pociągu, podkowa żelazna, którą umie
ścił razem z innymi pakunkami — spa
d ła  m u na głowę...

Ani się zdziwił, ani rozgniewał. Zata
mowawszy krew chustką do nosa, na
chylił się, podniósł podkowę, popatrzył 
n a  nią, jakby z wyrzutem i spokojnie na 
t n k  odłożrl.

 Czy pan mocno skaleczony? — za
pytałem . Przyznaję, że to było bardzo 
głypóe pytanie, bo wielki guz na jego 
czole rósł poprostu w oczach. To była 
niezwykle duża i ciężka podkowa.

— Trochę — odparł.
— Poco pan brał tę podkowy ze sobą?
— Znalazłem ją na ulicy — odrzekł 

podniosłem , bo podkowa podobno przy
nosi szczęście...

Przyłożył chustkę do obrzmienia na 
głowie.

_  Tak — ciągnął dalej — nieraz w 
mojem życiu miałem szczęście, ale nie 
powiem, żebym dobrze na tern wyszedł... 
Urodziłem się np. w środę... Fo jest, jak 
panu zapewne wiadomo, moż’iwie naj
szczęśliwszy dzień dla urodizm. Matka 
m oja była wdowią, a nikt z krewnych me 
chciał się mną zaopiekować. Wszyscy 
mówili, że troszczyć się o chłopca, któ
ry się w1 środę urodził, to zupełnie to 
sarno, co dolewać konewką wody do o- 
ceanu. Mój wuj, umierając, zapisał ca
ły majątek co do grosza memu bratu, 
który miał nieszczęście urodzić się w 
piątek. Ja zamiast pieniędzy otrzymałem 
przypomnienie obowiązków", ciążących na 
szczęśliwcu, który napewno zostanie bo
gatym człowiekiem...

Umilkł, złożył swoje czasopisma a 
schował jze do kieszeni palta.

— Potarci czarne koty! — mówił da
lej _  one m ają przynosić szczęście. Nie 
było chyba nigdy czarniejszego kota, jak 
ten, który zabłąkał się do mego pokoju 
na Bolsower-street...

— I cóż? czy ten kot przyniósł pa
nu szczęście?...

iWvraz głębokiego namysłu odmalował 
się w jego wejrzeniu.

— Zależy, jak się kto na to zapatruje 
— rzekł melancholijnie — być może, 
nie byliśmy wcale stosowni dla siebie... 
A jednak, ja wówczas byłbym chętnie 
spróbował...

• — Cóż się stało?
— W yjeżdżając na kilka dni, powierzy

ła  mej opiece swego ulubionego kanar- 
k<3.

— Ależ to nie była pańska wina!
— Zapewne, ale ten wypadek wywołał 

pewne oziębienie stosunków, a ludzie nie 
chętni umieli rozdm uchać to nieporozu
mienie... Podarowałem jej potem tego 
czarnego kota...

Chwilkę panowało milczenie. _
— Tak bywało zawsze — podjął zno

wu — byłem dapiero 14 dni na mojej 
pierwszej posadzie; kiedy mój szef o- 
ftarował mi gęś, ważącą 1S funtów, ja- 
po podarek gwiazdkowy...

—- Istotnie, miał pan szczęście... — 
zauważyłem... ,

— To samo mówili moi Jco.edzy. Po
dobno to był pierwszy prezent, na jaki 
się „stary" zdobył... Z azdrościli mi wszy
scy, że mam do niego takie szczęście.

W estchnął ciężko.
— Cóż pan zrobił z tą gęsią? •— za

pytałam.
— W  tern. właśnie sęk!... Nie wiedzia

łem, oo z .  nią zrobić.,. Dostałem ją bo
wiem w sam  wieczór wigilijny na krót
ko przad mojem Wyjściem z biura... za
winąłem gęś w  papier i wziąłem paku
nek pod pachę... Był to piękny ptak, 
ale bardzo ciężki.

FTzechodząc przez ulicę, postanowiłem 
wstąpić na szklankę piwa. Wszedłem do 
m ałej spokojnej gospody. Gęś położyłem 
na stole.

— Ależ duża gęś! — rzekł gospo
darz — będzie pan jutro miał wyborną 
pieczeń!...

Słowa te skłoniły mnie do głębszego 
zastanowienia. Przyszło nu na myśl, ż 
właściwie ten piękny ptak jest dla mnie 
zupełnie bzużyteczny. Miałem bowiem 
zamiar spędzić święta w dom u rodziców 
pewnej młodej miss.

Czy to była ta dam a z kanarkiem?
— Nie, to  było wcześniej... Ta wła

śnie gęś zerwała naszą znajomość... Ro
dzice mojej w ybranej posiadała własne 
gospodarstwo. Przywozić im w- prezenci. 
gęś — byłoby rzeczą wielce niestosowną, 
a  nie znałem nikogo w Londynie, komu 
m ógłbym ten smakowity kąsek podaro
wać... 'Zapytałem więc gospodarza, c/y- 
by nie zechciał kupi': odemnie gęsi?... 
sprzedam ją tanio powiedziałem.

— Ja nie potrzebuję gęsi -  odparł 
mr moja żona kupiła już trzy na śwar
ta... Moż.- któryś z tych panów?...

Zwracał się w stronę kilku młodych 
mężczyzn, którzy popijali gitn. Robili mi 
takie wraź nie, jakby wszyscy razem n*. 
mieli dosyć pieniędzy na zakupno mar
nego kurczęcia, a  nic dopiero tak wspa
niałej gęsi! Jednakowoż największą- z po
śród nich obdartus rzekł, że chcę gęś zo
baczyć. Otworzyłem pakfet.

M łody ów drab uszkodził wydatni, 
m oją własność, przeprowadził ze mną 
formalne śledztwo, w jaki sposób d o 
szedłem do posiadania tej gęsJ i wkońcu 
wylał n a  nią pół szklanki ginu.
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Z dnia.
P» z e d  ś w i ą ł a m i -

Ida św ięta N arodzenia,
*>ięc radością  łono w zbiera, . 
szczęśc iem  twarz się  rozprom ienia  
dzieci, starszych, e t  caetera.

Jak to milo jest rodzinie 
gdy zapali w szystk ie  św ieczk i, 
na srebrzącej się  choinie 
i zanuci w  g łos 'p iosneczk '.

W żłobie leży'* -  „Bog się rodzi , 
brzmi pieśń szczęśl.wem! usty, 
nntem się z wizytką chodzi,
Pe i pije jak W zapusty.

P r z e c ie ż  to  przyw ilej stary, 
że na Bożem  Narodzeniu  
m oże sob ie  cz łek  b ez  miary 
dobrze użyć na jedzeniu ,1

i ~cz w tym roku przed  świętami 
tfu d  gospodyń się pedwaja. 
każda madli się ze łzami:, 
fu p lć  chcę choć cztery  jaja,

Dam wam radę, gosp od yn ie , 
raczcie  zrob ić strajk zaw czasu , 
a św iąteczny czas przeminie 
b ez  w sze lk ieg o  ambarasu!.,

Z, O.

Kościuszki tak  nieszczęśliwie, że zlanaat*
nogę. , . „,

W obec wypadku tego rodzina S ta 
szewskich pozostała bez środków do źy- 
c ia-i  dziatwa nieszczęśliwej m atki okaza
na je s t  na okropną niedolę.

Może wśród czytelników „K urjera  
snajiia  się jednostki o sercach litościwych 
i o d s ie d z ą  bie.iactwa podczas S w ą t  dla 
wszystkich tak  radosnych, a dla rodziny 
Staszewskich tak  stnu nych.

Nie zapoan ijc ie  o nieb! M ieszkają w 
domu przy ul. roroologioznej 4 w domu 
r .  Befofa.

• p ł a t e k  w  „O gn'm ku'S
W dniu drugim św ią t  o goflz. 1 po 

ł-ołudniu w sali „ © g a is ta  .Rob. odbę
dzie się tradycyjne  łamanie się opłatkiem
robotników cbr^esrijsnskic *

O d o z o r c ó w  d o m o w y c h .
• d  czasu, kiedy s iróże  czektuthowscy

o t r z y m a l i  nominację do dozorców domo- 
v wielu z nich poczęło najzupełniej 
Itkeeważyó sobie spełnianie swyeh obo-

^ N a j l e p s t y m  dowodem tego «ą n iezgar 
nięte masy śniegu lub też itałoże błoth. 
a a  które  obojętnie patrzą uasi dozorcy 
domowi. , .

l o  też brnienay po koiana w śniegu 
fOĆcz&a śnieżycy, a p ływ am y w czasie

r d ^ fo ? e b y  policja przypomniała opor- 
rym r>p. dozorcom o ich obowiązkach.

U h a p c e r ^ y .
W  iTgodniu przedświąteczny ni korne,, 

ca  okręgu dokonała przeglądu poszczę- 
gółnych drużyn. Najokazalej co do licz
by i sp ra w n o śc i p r z e d s ta w iła  s ę y 
J  seminarium nauczycielskiego. W so b o 
tę zakończono półrocze pożegnalną, skro- 
mną lecz serdeczną, wieczerza, z uczest
nictwem delegatów miejscowego h a r c e r 
s tw a  na Ogólno krajowy z azd t r a j ą y  « «  
odbyć dnia 5-go stycznia w W a r s z a w ie ^

Patrj otyzin robotników 
' Rakowa.

Heleny czyn. —  Robotn icy  H u ty  Hąntk* 
r n S S o ^żołnierzu  n a  froncie, -  li*zy» 
oni swe datki w „K urje rze  Częstochow  

skim •

Robotnicy H uty  B. Hantke: na Rako- 
v, ie złożyli dow ód swego patrjp tjzm u- 
O to  przy ciężkiej pracy hutniczej pam ) 
.śleli om  o walczącym  na ironem  zotn 
vzu polskim i  gw iazdce dLa bohate io^  
r L z i c i i .  Zarządzono listy .d o b r o w *  
n y d t ofiar, które da ły  w sum ie ntk. 300- 
P ieniądze te  złożono w  Redakcji ,,Ku

rJ Za tą  myśl patrj-ołyczną. za "tą troskę 
vi żołnierza naszego czesc robotnikom
rakow skim !

4 0 t o  nazwiska of ia rodaw ców :
Z oddzia łu  W . Piece. Zm iana 1. 
K nw czyk  A. 5; For nick: P. 4; Barto- 

cha W  m 3: F is  P. m . 4: O las m. 3; 
P.iekacz A. m . 4; Humięcki m 5 ; Rząś
nicki A. m . 5; Chom'ski J. tn. 3, Kraw 
,czyk a  m 2 ■ Krawczyk W • m. 3, Za- 
*°* P. m . 3, Konobis W. m. 3 barnu!

*n- 3, R azakow ski S. ni. 3. Russow - 
-o  p ° sy łe k  m. 3, Darnel mk. _. 

bitek  A m . 2'; Zarębski F. m. 2, Buchacz 
pi. _f N ow ak m . 2, K&teta A- A* 
Skrzypczyk m. 3 ; O alardziak W . rn. 5, 
W ilk A. m. 3, K repa J. m. 4, Sobczyk

iWl ni. 4, Skorek K. m . 2, K repa St. 
m . 3; Pędzik J. m. 2, H ajduga 1. m. 2; 
Lenda W. im. 3; Lis S. m. 2; Sienżor S. 
m , 2; D w orak m. 2, Sokołowski m. 3; 
Szopa J. m. 3. — R azem  m. 114.

W ielkie Piece Zmiana Ił.
Pankow ski J. m. 5; D obosz A. m. 5; 

Skalski A. m.  5; Kuśmierczyk J. m. 5; 
NoWak J. im. 5; C hm ura J. m. 5; Bis K. 
jm. 5; Rim la F. m. 5; K rupa A. m. 3; 
Szlek F. m. 3; Słom ski F. m. 3; Sobole' 
F. m . 3; C hrzanow ski W . m. 3; D rózd 
W . m. 3; Ł ata J. m. 3; Masto-lski A. 
m. 3; Powązka W . ^n. 3; W idurski L. 
m. 3; Langier K- m. 3; O lczak A. m . 3; 
G elera  Fr" m. 3; Paw lik W ._m . 3; Za- 
lejski T om asz m. 2; Bejm T. ni. 2; T om f 
zik M. m. 2; Kaczm arek Adam m. 2, 
M uszalski J. m . 2; M aryniak W . m. 2; 
Macharzyńsfci J. m. 2; Piotrow ski W. 
im. 2; Ożarow ski A. m. 2, W azia F. m. 
2; Krawczyk J. m. 2; Szym anek J. m. 2; 
H adryś Mi m ..2 ; Kusal A. m. 2; Nikolu 
W .  m . 2; Żurawski W. m. 2; Kulik T. 
m . 2, Sosnowski S. m . 2; Psonlća S. 
m. 2; Nowicki I.. m. 2; P iega A. m. 2; 
N iglus M. m. 1; Musiałak L. m . 1; Bli
charski |. m. 1; D udek 1. m. 1; M ar
szałek A. im. 1; Radecki S. ni. 1; Ma
rzec | m. 1: Jam rożek M. m. 1; Socha 
M. m . 1. — Razem m. 135.

Zmiana III.
C ebula M. m. 5; Michoń J. m. 5; 

Sztajner J. m. 5; Kai-m F. m. 5; R a k  J. 
jm. 5; P usty  W. m . 5; C hłądow icz A. 
m. 5: G ała’ P. m. 5; C hlebow ski I. m. 
5; Lang T. m. 2; G liński J. m. 5; Binek 
W. ni. 5; W ojtaszew ski A. m. 5; Bur- 
chan J. m . 5; C hrząstek  A. m. 5; Ma- 
rynow ski R. m. 2; B ojanek J. m . 4; Zy- 
m ek W . m. 5; Sikawa J. m. 3; Pączek 
J. m. 5; Pędzik I. m. iO; B akalarz M. 
m- 2; Szczepanek A. m. 5; Stokołowski B. 
im. 1; Sołtysiak J. m. 3; Malczewski A. 
m. 1; Kopka P. m. 2; Sołtysiak A. m. 1; 
O rtenburg ier A. m. 5; Łącki S. m. 5; Ha 
ładus M. m. 1; P ałka !<• m. - l ;  G órniak  
S. m . 1; K ędziora A. m. 1; Jakubow ski 
I. m. 1; Jedliński S. m. 2; Szlęzak G . 
fm. 3; D uda J. m. 3; Sobczyk S. m . 2.

Razem mk. 141.
A utom obil  do  pPM W oau  

p r z e m y c a n y c h  k r u s z c ó w .
Jak informują przybysze ze  Śląska 

na usługach przemytników dowożących  
dla krzyzactwa srebro i złoto stoi z a 
wsze autom obil w Szopienicach, który 
wozi do Katowic i z powrotem do S zo 
pienic przemytników. W ostatnich 
czasach daje się zauważyć wielu ży 
dów  galicyjskich prawie codziennie  
przemycających monety złote i srebrne 
z Galicji.

praw  rodz.c 'rlsklch, co do  w ychowania 
i-.4jzy.ct) azi-eci, że nie clme rr/ .Hyszeć n 
ż'd;iej ‘izkc'v f ;v eckiej, czy et miesza
nej ct.v neutralnej, a  domagamy w 
Pol Te szkół Wyznaniowych,, dla katoir 
ków — szkół katolickich-

3 rzec. wiec rodzicielski o d b y ł  s ię >21 
gru'ln,M t.j. w niedzielę o g o -i7. 12 w p- 
na sak Sodaliicyjnej w podw órzu kiasz- 
foru J. G óry . Z ebranie otw orzył O. Ma
rian , M oderator Sod. Mi, wykazując, ja
ką w m na być szkoła w Polsce katolickiej 
Po n:|m p. Brzainkowska, nauczycielka, 
w yjaśn iła zebranym , co to jest szkoła 
jednolita, jakiej rząda Związek N. S. L. 
w  Częstochow ie. Jednym  z wielu błędów  
szkoły jednoiliitej, czyiliii m iędzyw yznanio
wej jest zupełny  brak  d u ch a  religijnego 
w kierunku szkoły, m im o obowiązkowe
go w ykładu  refiigji. A także zgubny 
w pływ  obcych żywiołowi w śród takiego 
typu  szkoły.

P. M. Kozłow ska, nauczycielka pod
kreśliła  zasadnicze cechy szkoły katolic
kiej, w yznaniow ej, niezbędnej d la pol
skiego społeczeństw a.

N astępnie zabrał głos, jako gość p. 
W róblewski', nauczyciel z _ O statniego 
G rosza. S tanął on w obronie szkoły jed
nolitej jaką uchwalił związek _N. S. L. 
d n . 9 g ru d n ia  jako jedjy.nie możliwej do 
przyjęcia w  obecnych w arunkach. Mów
ca zaznaczył, że szkoła katolicka nie od
pow iada w ym aganiom  w szystkich oby- 
w aetti i  jeżeli usuniem y nauczycieli bez
w yznaniow ych, pozostaniem y bez n au 
czycielstwa. Z arzuty p. W. zbijał O . Mo
d era to r podkreślając m.ędzv innymi, że 
Poznańskie walcząc o  szkołę narodow ą 
pozosta ło  rzeczywiście bez nauczycieli, 
lecz nie przyjęło  Niem ców. My walcząc 
o  wiarę, m usi ny się zdecydować na ten 
kron, sem inar ja  nauczycielskie, prow a
dzone w duchu katolickim w  krótkim 
czasie d ad zą  nam zastępy odpowiednich 
nauczycieli. P aństw a nie budu je  się w

• - J    . « i  /  r v i  1 Ui i  TA1 W/

2 Wiec* rodzicielskie
w  C z ę s t o c h o w i e .

z'v olane przez SodaŁcję  M a r ja ń sk ą  i 
S tow . Rot. C hrz .

W iec rodzicielski w Częstochow ie, któ
ry  o d b y ł się w  sobotę 20 g r. o gedz. 6-ej 
wiecz. w  Sali O gniska Roboto, przy ul. 
Krakowskiej 13, był jenogłóśnym  jmotes- 
tem przeciw uchw ale Związku naucz, 
szkół pow szechnych. W szyscy obecni 
p ro test podpisali, prosząc ó przesłan ie  
takow ego do Sejmu.

Rezolucje:
W obec uchw ały  Związku Nauczyciel

stw a szkól pow szechnych w Częstocho
wie z dn ia  9-go g ru d n ia  r. b. w  której 
wypowiedziano się przeciw  w prow adze
niu szkoły wyznaniow ej w Państw ie Pol
skim, a  tym  sam ym  w yrażono życzenie,, 
by szkoła była neutralną, co w praktyce 
jest rów noznaczne z charakterem  szkoły 
świeckiej, — my, rodzice tych dzieci, 
k tóre uczęszczają do  szkół ludow ych, w 
Częstochowie, św iadom 1- swego posłanni
ctwa, świadom i wielkiej odpow iedzialno
ści przed Bogiem, N arodem  i w łasnym  
sum ieniem , zebrani dziś na wiecu rodzi
cielskim w sak O gniska R obotn. jed n o 
g łośnie zakładajmy niniejszym  w obec Bo
g a  W szechrzeczy, w obec w ysokiego Sej
m u Polskiego, w o b ec ,d o s to jn e j osoby 
Naczelnika P aństw a prześwietnego Rzą
du  i N ajprzew ielebniejszego Episkopatu 
kościoła katolickiego w  Polsce, w obec 
całego  cywilizowanego świata, w obec 
w spaniałej naszej przeszłości, w obec 
przyszłych : przeszłych pokoleń, wobec 
wszystkiego co drogie i święte, zakłada" 
mv protest, oświadczając, i i  nis dopuści
my by ze szkół naszych wyrzucono Bo
ga, K rzvi — sym bol chrześcijaństwa, pa 
cież i irank-;. ?eli“ti, że no ostatmego w 
pi : - r : r t  tchu bronić bęuzi my naszych

m a u w . j  v i 'v - . u .  * - v *‘ ~ ■ ■ - i_  • ■ ” i  w r
przeciągu jednego- roku. ióbijał p. w . 
rów nież p. Klatow, delegat Robot. L inz. 
w gorących s ło w ach .b ro n ił szkoły kato- 
lickiej, zaprzvsiiięgając do ostatn iej kro
pli krwi bronić jej i naw oływ ał nauczy
cieli d o  zajęcia w yraźnego stanow iska 
łu b  zgody. N astrój jaki się w ytw orzył, 
zm usił prezydjum  do  zakończenia wiecu 
Jednogłośnie zaprotestow ano przeciwko 
szkole jednoilitej, żądając szkoły katoac- 
kiej. D o uchw ał powziętych w dniu  14 
g ru d n ia  dodfcpo jeszcze jeden punkt. 

Uchwały:
1) Żądam y, aby  w m yśl K onstytucji 

3-go M aja Rel-igja Rzym s ko-katolicka by
ła  uznana przez W ysoki Sejm i Rząd 
za panu jącą w  kraju, przy tradycyjnie 
znanej p o lsk ie j tolerancji religijne d la  
innych w yznań .

2) Aby szko ła była naw skroś katolic
ka i narodow ą, nietylko pod tymi t)'- 
tu lam i, ale w przekonaniach katolickich 
i- narodow ych prow adzoną d-ja innych 
wyznań — w yznaniow ą.

3) Aby nauczycielstw o polskie pam ię
ta jąc  o  tem, że dzieci nie są jego  w ła
snością, ale tylko przez społeczeństwo) 
pow ierzone m u  do dalszego, w ychow yw a
nia .i kształcenia, nie narzucało  znacznej 
większości społeczeństw a katolickiego i 
narodow ego kierunku liberalnego^ i bez
wyznaniow ego, lub szkoły świeckiej 
w brew  starej tradycji polskiej, i życze
niom  rodziców.

4) A b y -d o  nauczania dzieci katolic
kich i polskich nie dopuszczano nauczy
cieli innego w yznania i narodow ości, a 
przedew szystkiem  żydów.

5) Żądam y usuw ania nauczycieli bez
wyznaniow ych i na  ich m iejsce pow oły
w anie , nauczycieli katolickich, skoro ja
wnie w ypow iadają sw oje przekonania.

6) Żądam y aby  w każdym  mieście czy 
gin in k  zostały  pow ołane d o  życia, ko
m isje nadzorcze, kontro lujące .dz ia ła l
ność nauczycieli i kierunek szkoły. Ko
m isje złożone z przedstawicieli w szyst
kich stanów , w ybrani przez gm inę.

My rodzice, katolicy-polacy kość z ko
ści-, u s tó p  Królowej Korony Polskiej w 
liczbie kilkuset osób zebrani jednogło
śnie uchw ały te przyjm ujem y-

D z i a t w a  d l a  ż o ł n i o r z a .
Każdą ofiarę przyjmuje Redakcja  

„Kuriera ‘ z wdzięcznością, jednak naj
milsze nam zawsze są ofiary dziatwy.

Żaden gość  redakcyjny nie jest w 
..Kurjerze11 tak mile witany, jak dzieci
na polska, niosąca swe grosiki na c e 
le patriotyczne 

Dlatego też jako wzór do naślado
wania innej dzMwie odajemy czyn 
dzieci szkoły na Stradomh*. które w 
Redakeji „Kuriera" złożyły mk. 20 na 
wigilię dla żołnierza.

Ż y c i e  k r a j u .
N o w o u p i e c z e n i  k a m i e n i c z n i c y  w  

o p a ł a e h .

Sosnowiecki „Głos Pracy“ pisze:
W łaściciele nieruchomości, którzy w 

czasie wojny czy z braku funduszów 
na spłacenie długów obciążających ich 
scałności, zmuszeni byli pozbyć się d o 
mów po cenach niżej ubezpieczenia  
budowli od ognia na podstawie polis 
ubezpieczeniowych, poczęli występo
wać sądownie o unieważnienie aktów  
rejentalnych co wywołało panikę wśród 
obecnych właścicieli, którzy przewidu
jąc na swoją niekorzyść zawarte w 
swoim czasie  tranzakcje kupna i sprze
daży, siatają się pozbyć nabyte real
ności. W paru już wypadkach nowou* 
pieczpny kamienicznicy dobrowolnie 
dopłacali znaczne sumy sprzedawcom, 
arnby nie dopuścić d c  unieważnienia 
aktów kupna i sprzedaży.

Robotnicy „G ospodarscy1*.
Robotnicy rolni przekonali s ię  na

reszcie, że  nie ziemianin jest najwięk
szym wrogiem ludu.

„Na najhaniebniejszy wyzysk, jaki s o 
bie wyobrazić można, i wyżylowanie 
do ostatecznych granic... naraieni są 
robotn cy rolm pracujący u gospoda
rzy, tak, że położenie niewolników".—

Tak brzmi bowiem uchwala, zapadła 
na zjeździe ogólnokrajowym Z W. 
Sob. Roln. w d 8 b. m., a opubliko
wana w nr. 395 „Robotnika", organu
centr. P.P.S. ,

Uchwała ta konstatuje taki stan opła
kany około 50,000 rodzin w Kongre
sówce: nawołując do zajęcia się z całą  
energją poprawą losu tej kategorji ro
botników.

— Widocznie — piszą nam — rozwój 
niewolnictwa w Polsce bardzo leży na 
sercu polskiej partji socjalistycznej, 
skoro z taką zaciętością broniła refor
my rolnej, a co zatem idzie o o m o ż e
nią wielokrotnie tej liczby 50,000 robo
tników rolnych.

A czy równie łatwo będzie można 
dać sobie radę z gospodarzami, jak to 
bywało z ustępliwymi zaw sze dla dobra 
publicznego „obszarnikami", i czy a g i
tator, który pojedzie organizować ro
botników po chatach nie spotka zbyt 
mocnych argumentów, nie praktykowa
nych przez kulturalnego ziemianina.^

Przyszłość to pokaże.—
Będzie to dla socjalistów, pierwszym 

wymiarem sprawiedliwości za niemo
ralny, bo sprzeczny z ich zasadami 
sojusz, zawarty w okresie debaty o re
formie rolnej z rozdrabniającymi pry
watną własność ludowcami.

To się mści.
W ł .  W.

/ O O O O C X l ^ f * l ) K X X X X ? \
h i TJTfiR7. DENTYSTA X

ul P a n n y  M ar j i  (1 A le ja )  .Nś io £ •
Przyjtauio codz. od 9 —1 i 3 - 7  w.

M  Telefon 250 ^
v o o o k x x i  s o  x i  x x x x x y

Bardzo ważne
d la  k u p u j ą c y c h

I s p r z e d a j ą c y c h .
zło to  brylanty, srebro i rozm aite przedm io
ty Kto nie ch ce  być w yzyskanym , niech się  
Wprzód zw róci do znanego taksatora W ar3zaw  
lombardów, który za małe w ynagrodzenie o- 
cenia podług ostatniej Wartości.

A dres Strażacka nr. 11
T a k s a ż o r  lo m b a r d u

U f
w różnych p t u  kach , a- 
raz  przyjmują zam ów ie
nia n a  żakiety  i w sze lk ie  

rchoty k u ś n ie r s k ie ,
U W A G A ! ! !

kupuję skórki królicze, zająoze, owcze, 
kozie, lisie i inne w stanie surowym.
M .  A  J  d  e  fl m  a  n ,

U l. D o ja z d  5 f 1 p ię tr o

Journal de Pologne
Prenum erata i sprzedaż pcjedyńczj eh num e
rów w Biurze D zienników ul. Kościuszki nr, l i

Metry stem plow ana 8̂.d^v.u sztaj;ra“ w
C zęstochow ie i Aleja nr. 12. w Będzinie K oł
łątaja  nr 19.



4. KURJER CZĘSTOCHOWS I — Dnia 28 graurtnią 244

T e a tr  „ P A R Y S K I 11
Tylko 3 od niedzieli 21 do wtorku 23 grudnia 1919 r.

Najnowsze i wybitnej wartości artystycznej ogólne uznanie arcydzieło filmowe w 6-ciu aktach

G A S A N O WA
(Król D onżuanów )

Dramat i awantury miłosne największego współczesnego zdobywcy serc niewieścich.
Osoby:

n

I AKT. Ca,sanowa 
Ludwik XV, Margrabina 
de Pompadour, Hrabia de 

Yallsfin

II AKT. Casanowa 
Hilmer, [fabrykant-

Małgorzata i -l6*0 córki

III AKT. Casanowa 
De Yerwilł. Ninetta córka 
młynarza, Paw eł czeladnik 

młynarski

IV AKT. Casanowa 
Mantaga min. spraw zagra
nicznych, Klara jego sio

stra, Dyplomata

V i VI AKT. Casanowa 
Księżna Marja. Księżna 

Orlanda, Kapitan.

Na wielkim balu w W ersalu występuje 300 pięknych kobiet.
Początek przedstawień w dni pow szedn ie  o godz. 5-ej, po południu W święta i niedzielę o godz. 3, po poł. 

Ceay miejsc: w loży kupon 6 mk. krzesło parterowe 4 mk. 5 0  fenigów. miejsce na galerji 3 ink.
Początek ostatniego seansu o godz. 9 min. 15 wiecz._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

N lu z«k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  p o d  D y r ek c ją  p. J e r z e g o  B graika.

i i

B i u r o  t e c h n i c z n e
„ P R O M I E Ń

II Aleja 30 telefon 24.
Składy i warstaty mechaniczne Gen. D ąbrowklep  3b.

Telefon 252.

Wykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnyck
stacji elektrycznych (Agregatów) motorów beazynowych fabryki „Simme
ring” w Wiedniu oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki „Odlew* 
w Krakowie Posiada stale na składzie wszelkie artykuły elektrotechniczne,

pasy, oleje mineralne
W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

S w i e r z b e leczy radykalnie.
y y S K A B I O D E R M A 7

W arsz. Tow. Akc NI O T O  Y
Żądać w aptekach i  sktadaoh aptecznych

P. P .
Niniejszym zaw iadam iam y P. P. Ze na mocy umowy zawartej 

z W ydziałem  Rzemiosł i D robnego  Przemysłu Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu otrzymaliśmy prawo podziału węgla i koksu między p p. Rze- 
mieśln ków norm urzędowych.

Kwity w ydawane są codz ienn ie  w godz. 10—11 i pół. p rzed  poł. 
w siedzibie naszego  S tow arzyszenia, węgiel zaś i koks w sk ładach  firmy.

D om  H a n d lo w y  Z dzisław  Rylski K r a k o w s k o  4 0 .
S to w a r z y s z e n ie  R z e m le ś ln ic z o  P r z e m y s ł o w e  I Aleja nr 9

C zęstochow a w grudniu.

Z a k ła d y  E le k tr o te c h n ic z n a

S Z T A B liS K I  i SYN
C z ę s to c h o w a

ul. Panny Marji nr. 42. teł. 60

N o w o - R a d o m s k  
ul, Żelazna 5. dom własny

Przyjmuje wszelkie urządzenia w zakres elektro- 
— — — techniki wchodzące. — — —

Okłady zaopatrzone w materjały,

Świerzb? c ią g u  3  dni m y d la n a  
P-ra Hebdy" -----

uznana przez pow agi lekarskie.
Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, nie plami bielizny i ciała, z ła 

tw ością się zmywa wodą.
Żądać w aptekach i skład, ap tecznych tylko „Maść P-ra Hebdy" z świerzbe- 
wćem na etykiecie. Słoiki na 1—3—12 osob. Tow. E HEBDA I S-ka W arsza

wa Elektoralna 18 teł 1—37 Dla koni od świerzby i parcha ,,Ekwol Hebda"
Skład na Częstochowę M. NEUFELD

S k ła d  A p te c z n y

Rozpowszechniajcie „Kurjer Częstochowski,

D o k to r  m e d y c y n y

Edwin P e t r y k a t
b. lekarz kliniki P ro t, L ossara  

Choroby skórna I w o n ir y s z n i
P rzyjm uje od 9 - 1 1  i od 3 — 7  godz. w ia c z .

.............................  od. 9—12 godz.

( S z k o ln a )  6 1 piętro
w niedzielę i św ię ta  

ul. 6« n . D ąbrow skiego

Doktór

PAWEŁ BRONIATOWSKI
w C z ę s to c h o w ie  

ul. Parny Marji t. j. II Alej'
Nr. 21, obok teatrn Paryskiego 

C h o ro b y  skórne dróg m o c z o w y c h  
i w e n e r y c z n e .

Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poi 
Panie od 12—1 po poł.

Pierwszorzędna

Chrześcijańska Pracowni G rsetów 
„ J Ó Z E F  Y “

n ag o d z o n a  medalem, Aleja III nr. 54. 
Poleca wielki Wybór gotowych gorsetów  

szelk i do crostego trzym ania, biustonoszy p a : 
tów i t. d - 'P ran ie , przyjm uje się reparacje i 

przerabianie. Ceny umiarkowane,

C hrześcijańska pracow nia kapeluszy
pod firmą

,jr  TT X .  J -  .A .”
Kościuszki 23 m. 11 

fasonuje i p rzerab ia na najnowsza 
fasony, K apelusze dam skie i męskie 

jak również poleca nowe fasony,

y y '

—(Ol—

D o k t ó r

MIECZYSŁAW CH0TECK1
b. naczelny lekarz Czerwonego Krzyża
c h o r o b y  p łu c ,  s e r c a  i n e r w o w e

G adziny  p rzyjęć  od god z .  5  do 7 wiecz.  
ul. K ośc iu szk i 2  m. 2.

I■
I

LEKARZ DENTYSTA

ARTUR BRONIATOWSKI
w  C z ę s to c h o w ie .

ul. Panny Marji Nr. 8  (t. j. 1 Aleja) 
Godziny przyjęć codzienie od 9 . 1 i S
______________ do 7 wiecz.

W y f o n y  w u j e
dentystycznej wchodzące C entralna 6 m. 5
OUB A - u m  w pełnein porządku oświetlenie 
■WB1  jg  t l  elektryczne do wypuszczenia w 
dzlerżaw^Jjęiadomość^

Zgubiona
sza Rurajskiego i F ranciszki RnrajskieJ. o raz 
legitymację i św iadectw o fabryczne Pro- 

szę o zwrot ul W arszawska nr. 49.
c h o r o b y  sk ó rn e  i w e n e r y c z n e  j Posiadając

przystąpić do spółki do in tra tn eg o  in teresu  z 
udziałem w pracy. Szczegóły w zap ieczet:wa- 
nych kopertach  do r e d a k c j i  dla okaz:c;eia 

irków ki nr 1)7-53 •.

« —  D o k t o r  . - -■ |

! S t e f a n  P u r s k i  {
f i m

godziny przyjęć 8  —II r . i  od 3 —7

Kilińskiego Nh 5 _
ISaBUiwasr M M n n m n M M M a S I n u

Rwfcsktor i Wydawca: A D A M  P A C I O R K O  W S K I .

O dbito w  D rukarn i „U działow ej"


